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Gett? ogłoszeni Za miejsce wier­
sza petitem 20 bu Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Złamanie ros. kontrefenzywy na Wołyniu.
C o fa n ie  s ią  R osyan  p od  D u b n e m  i Ł u c k ie m ,

Urzędowo donoszą 27 września: Wiedeń, 28 września.
Podobnie jak we wschodniej Galicyi i nad Ikwą została rosyjska kontrofenzywa złamana 

teraz także w obszarze twierdz wołyńskich.
Nieprzyjaciel opróżnił wczoraj swe stanowiska na północny zachód od Dubna i .w odcinku 

Styru, pod Łuckiem, i cofa się w kierunku wschodnim. Przyczółek' mostowy na wschód od Łucka 
jest znowu w naszym ręku.

Na naszvm froncie na południe od Dubna przyszło gdzieniegdzie do ognia działowego i do 
Utarczek.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Zdobycie rosyjskich pozycyj pod Dynaburgiem
W a ik i n a d  N ie m n e m . A ta k  n ie m ie c k ic h  lo tn ik ó w  w  z a to c e  R ys k ie j.
Urzędowo donoszą dnia 27 września: Berlin, 28 września.
Grupa wojsk generała marszałka polnego Hindenburga: W zatoce morskiej Ryskiej lotnicy 

niemieccy zaatakowali rosyjskie okręty wojenne, między tymi jeden okręt liniowy. Zauważono, 
że okręt liniowy i kontrtorpedowiec zostały trafione. Flota rosyjska odjechała jak najszybciej 
W kierunku północnym.

Na froncie południowo-zachodnim od Dynaburga odebrano wczoraj nieprzyjacielowi dalsze 
stanowisko. 9 oficerów i przeszło 1300 żołnierzy wzięto do niewoli; zdobyto 2 karabiny maszy­
nowe. Na zachód od Wilejki atak nasz prowadzony jest w dalszym ciągu. Na południe od Smor- 
gonia odparto silne kontrataki nieprzyjaciela. Między Krzewem a Wiszniewem wojska nasze po­
czyniły postępy. i

Prawe skrzydło i grupa wojsk generała marszałka polnego ks. Leopolda bawarskiego oczy­
ściły z nieprzyjaciela brzeg zachodni Niemna aż po Szczersy i brzeg Serwecza i Szczary. Na 
Wschód od Baranowicz nieprzyjaciel ma w ręku jeszcze małe przyczółki mostowe. Waika ua ca­
łym froncie jest w toku.

Ggrupa wojsk generała marszałka polnego Mackensena: Położenie jest niezmienione.
Naczelne kierownictwo armii.

Na froncie włoskim.
Urzędowo donoszą dnia 27 września. ' Wiedeń, 28 września.
Położenie na włoskim terenie wojny jest niezmienione. Próby nieprzyjaciela, by zbliżyć się 

do naszych pozycyj na Montepiano, zostały odparte.
Na północnym skraju wyżyny Doberdo załamał się atak oddziału bersaherów na naszych 

Przeszkodach.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

2 krajóytf bałkańskich.
Z  Bukaresztu donoszą, iż filary moskalofilstwa 

^Rumunii: pensyonowany generał Crainiceanu, 
Belavrancea, Fiłipescu i Take Jonesku zwołują 
Zgromadzenie, celem omówienia sytuacyi poli­
tycznej.
, Z przćciwnej strony konserwatyści spod zna- 

Marghilomana zbierają się też przy okazyi 
°t\varcia nowego lokalu klubowego.

Rozumie się, iż pobudkę do owych narad i 
Wzmożonej agitacyi politycznej tworzy mobiliza- 
tya bułgarska.
. Korespondent „Frankfurter Zeitung® konsta- 
dje, iż mobilizaeya ta nie jednakowo zadziałała 

obóz moskalofilski w Bukareszcie. Podczas 
«Jy organ Fiiipescu „Epoca“ zażądał natych- 
'diastowej mobiłizacyi rumuńskiej, Take Jone- 

zajął na łamach „Roumanie® stanowisko 
j^wściągliwe i z nowej sytuacyi nie wysnuł do- 
^  żadnych stanowczych wskazówek dla Ru-

^ rga n  zaś rządowy „Independance® odpiera 
j, H natarczywe głosy tych, którzy ostrzegają 
h* ’ grożąc mu z góry potępieniem, o ile nie 
^ 2epro\vadzi powszechnej mobiłizacyi. „Inde- 
.ptytynce® odpowiada im, że przy najlepszej 
ipO  wierze wysługują się oni jednak cudzym 
Presom  i wpadają w rolę obcych agentów

0°kaeyjnych.
êit 3to‘sunkach w Grecyi informuje „Yossische 

Vll;t!ngh tak: w łonie partyi rządowej zaryso- 
sty rozłam. Jeden prąd, którego wyrazi- 

eiń iest dziennik „Estia® chce bezwzg l ę -

dnej  neut ralnośc i ,  drugi, w którego imie­
niu przemawia „Patris® żąda uwzg l ędn i  e- 

| nia umowy  g r e c. k o - s e r b s k i e j.
| Zwolennicy neutralności z partyi rządowej 

chcą pod nazwą „stronnictwo nowo-liberalue® 
• wystąpić z dawnej partyi. 
i W takim razie s t anowi sko  Veni ze l o -  
j s a  na cze l e  r ządu nie da ł oby  się u- 

t rzymać.
Prasa włoska nadal fantazyuje na temat te­

go, jak powinny się zarysować wypadki po roz­
poczęciu kroków wojennych przez Bułgaryę.

Pisaliśmy, iż niektóre dzienniki włoskie ra­
dziły Serbom biernie zachować się wobec zaj­
mowania Macedonii przez wojska bułgarskie, a 
wszystkie siły niepodzielnie zwrócić na front 
austro-węgierski. Obecnie, jak donoszą z Zury­
chu, rzymska „Tribuna® już drukuje wiado­
mość „z dobrze poinformowanej strony®, że ta­
ką będzie istotnie, taktyka Serbów. Jak widzi- 

| my „doradców® Serbom nie brak. „Stampa® wi- 
j dzi jedyny ratunek Serbii w tem, by czwórso- 
| jusz mógł lądować wojska swoje w Salonikach, 
j lecz na to potrzeba... decyzyi wojennej ze stro- 
j ny Grecyi, a do niej może nia dojść.

i Stanowisko Bułgaryi*
Sofia, .28 września.

S „Progres® donosi z Paryża: Na bufgarskiem 
| poselstwie flaga już nie powiewa, jednakże po­

seł bawi jeszcze w Paryżu. Kilku dziennikarzy 
: otrzymało na zapytanie czy poseł przygotowuje 
j się do odjazdu odpowiedź, że jeszcze nie za­

p a d ła  ż a d n a  d e c y z y a ,  j e d n a k ż e  m o g ą  n a s t ą p ić  
wydarzenia, które nagle m o g ą  z m ie n ić  p o ło ­
żenie.

W ie d e ń , 2 8  września.
„Morgen® donosi z Sofii: Konferencya pomię­

dzy Radosławowem a posłem rumuńskim wy­
dała dobre wyniki. P rz e w ó z  to w a r ó w  przez Buł­
garyę i odwrotnie przez Rumunię, będzie się 
odbywać bez przeszkód.

Grecya oświadczyła, że dla uniknięcia konfli­
któw zarządziła w y c o fa n ie  z  n a d  g ra n ic y  b u łg a r ­
s k ie j  greckiej straży pogranicznych.

R u c h  k o le jo w y  do S e rb ii  w s tr z y m a n y  został o d  
25 b. m.

P a ry ż ,  2 8  września.
Dzienniki francuskie półofieyalne i zbliżone 

do kół urzędowych podkreślają konieczność w y ­
słania wojsk do Serbii; Serbia bowiem jest obe­
cnie najważniejszym punktem całego terenu, 
wojennego. Prasa zgodnie podkreśla, że poło-, 
żenie pod względem dyplomatycznym i wojsko­
wym jest k r y t y c zn i e j s z em,  ni ż  b y ł o  
k i edyko l w i ek .  Prasa oczekuje, że niebawem 
decyzya Rumunii i Grecyi, których stanowisko 
jest zagadkowem, przyniesie uieco światła do 
sytuacyi.

Sprawozdawca dziennika „Times® donosi z 
Petersburga: Związek Słowiański wystosował d o  
Sazonowa telegram, w" którym go wzywa, a b y -  
zażądał od Bułgaryi natychmiastowego przyję-; 
cia propozycji czwórsojuszu i dania expose o  
przyszłej polityce Bułgaryi, aby w tej mierze 
nie pozostało żadnej wątpliwości. Związek o - ,  
świadcza, że jest rzeczą konieczną, aby Rosya 
wysłała natychmiast f lo t ę  m o rz a  O z a rn s g o  do  
o b s z a ru  g ra n ic z n e g o  bułgarsko-tufeckiego i a b y ; 
ten obszar obsadziła na wypadek, gdyby w Zo­
ili nie przyjęto do ustalonego terminu ż ą d a ń  
Petersburga. Nadto należałoby w drodze a d r e ­
su wezwać lud bułgarski, aby się oświadczył, 
czy staje za czy przeciw czwórsojuszowi. Ko­
mitet. słowiański w Moskwie wystosował tele­
gram do króla Ferdynanda, wyrażający n a j b o ­
leśniejsze zdziwienie Rosyi z powodu w y d a r z e ń  
w Bułgaryi.

* Londyn, 28 września.
(BK.). Jak się biuro Reutera dowiaduje, za­

wiadomiła Bułgarya w dniu 26 b. m. mocarstwa 
czwórsojuszu w formie urzędowej, że mobiliza­
cja pozbawioną jest wszelkiego celu agresy­
wnego i spowodowaną została jedynie ciężką 
sytuacya europejską i ruchami wojsk w pań­
stwach sąsiednich.

Ofensywa na froncie 
francuskim *

Załamanie się ataków  francuskich i an­
gielskich. — Tysiące jeńców . —  Z estrze ­

lenie lotników francuskich.
Berlin, 28 września.

Wielka główna kwatera wojenna donosi 2 7  
września:

Na1 wybrzeżu panował spokój. Zdała l e ż ą c e  
okręty oddały tylko poszczególne strzały na o -  
kolicę Middelkerke bez skutku. — W o d c in k u  
Ypern nieprzyjaciel nie ponowił ataków7. Na po­
łudniowy zachód od Lilie powstrzymano kontr­
atakiem wielką ofenzywę nieprzyjacielską. P o ­
szczególne silne ataki nierzyjaciela złamaiy się 
na połnoc i na południe od Loos wśród najcięż­
szych strat Anglików7. Także w okolicy Souehez 
i po obu stronach Arras odparto krwawo wszy­
stkie ataki. Liczba jeńców podwyższyła się na 
25 oficerów i 2600 żołnierzy. Łup w karabinach 
maszynowych wzrósł na 14. Ofenzywa francu­
ska między Reims a Argonami nie poczyniła 
żadnych dalszych postępów. Wszystkie ataki 
nieprzyjaciela specyalnie na drodze Sonne—Py— 
Suippes i na północ od Beausejour—farma Ma:
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siges i na wschód od Aisne, które były bardzo 
silne, rozbiły się wśród najcięższych strat dla 
nieprzyjaciela. Liczba jeńców podwyższyła się 
tu na 40 oficerów i 3900 żołnierzy.

Trzy aparaty lotnicze nieprzyjacielskie, mię­
dzy tymi wielki francuski bojowy aparat lotni­
czy, zestrzelono wczoraj w walce powietrznej 
na północny wschód od Ypern, na południowy 
zachód od Lille i w Szampanii. Dwa dalsze nie­
przyjacielskie aparaty lotnicze zmuszono do o- 
padnięcia ogniem dział i karabinów maszyno­
wych na południowy zachód od Lille i w Szam­
panii. Lotnicy nieprzyjacielscy obrzucili bomba­
mi miasto- Peronne. Dwie kobiety i dwoje dzieci 
zostało zabitych, 10 innych mieszkańców odnio­
sło ciężkie rany.

Londyn, 28 września.
(BK) Marszałek polny French donosi 26 bm.: 

Wczoraj zaatakowaliśmy nieprzyjaciela na połu­
dnie od kanału Labassee i zdobyliśmy rowy nie­
przyjacielskie,.

Ńa froncie 5 mil przełamaliśmy linię w kilku 
punktach nawet i zdobyliśmy zachodni brzeg 
wsi Loos, kopalnie w około i wzgórze „70“. 
Przyszło do zaciętych wałk. Z nadejsiein nocy 
wojska na północ od kanału obsadziły stanowi­
ska, które miały rano. Koło Hooge podjęliśmy 
drugi atak po obu stronach drogi do Menil. Je­
dnakże nieprzyjaciel zdokyte przez nas stano­
wiska odzyskał z powrotom. O ile dotąd jest 
wiadomem, wzięliśmy 1.700 jeńców do niewoli 
i zdobyliśmy 8 dział i kilka karabinów maszy­
nowych, których liczba nie jest jeszcze stwier­
dzoną.

W drugiem doniesieniu French oświadcza, że 
liczba jeńców wynosi 2.600 żołnierzy, zdobyto 
także działa i wielką ilość karabinów maszyno­
wych.

Kronika wojenna.
Nastrój w Szwecyi. Norweski organ rządowy 

„Dagebladet" publikuje znamienny artykuł o 
nastroju w Szwecyi. Twierdzi on, iż przec iw-  
r o s y j s k i e  usposob i en i e  w tym kraju 
stale wzrasta i dziś jest tak wybitnem, że na­
leży się l i c z y ć  po ważn i e  z moż l iwośc i ą  
c z y nne g o  w y s t ą p i e n i a  Szwecy i .

Zwolennicy tegoż mają tworzyć większość i 
wiele oznak przemawia za tem, że uda im się 
porwać za sobą naród.

Natomiast Norwegia jest stanowczo zdecydo­
waną zachować neutralność i przez żadną stro­
nę nie dać się porwać do wojny.

S y tu a c y a  w o js k  f r a n c u s k o -a n g ie ls k ic h  n a  S a l i i -  
p o li .  „Vos. Ztg.“ donosi: Wśród wojsk sprzy­
mierzonych pod Dardanelami szerzą się bardzo 
silnie dysenterya i zapalenie płuc. Szczególnie 
ta ostatnia choroba jest bardzo rozpowszechnio­
na, wskutek ogromnej różnicy między tempe­
raturą dzienną a nocną. Jeńcy opowiadają, iż 
Anglicy nieprzyzwyczajeni do takich wahań 
temperatury ogromnie cierpią wskutek tego.

W o je n n a  ko m śs y e  w  A n g li i .  „Daily Chronicie" 
donosi, że prezydent ministrów Asąuith zamia­
nował speeyalną komisyę gabinetową, której 
przydzielonem będzie załatwianie spraw wojen­
nych, a przedewszystkiem powierzoną będzie 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za p r o wa dz e n i e  
wojny.  Nowa komisya będzie przedstawiała 
rodzaj egzekutywy gabinetu. Ta wpływowa ko­
misya będzie się składała z premiera ministrów 
Asąuitha, lorda Kitchenera, Lloyda Georgea, 
Baltbura, Greya, Landsdowne’a, Bonar Lawa i 
Churchilla.

Z  f r o n tu  k a u k a s k ie g o . „Vossische Ztg." donosi: 
Wojska rosyjskie walczące na froncie kaukaskim 
są zupełnie zdemoralizowane. Żołnierze zadają 
sobie sami rany, aby uniknąć służby w szere­
gach. Wskutek tego dowództwo armii wydało 
rozkaz, iż każdy żołnierz, którego rany będą 
podejrzanie wyglądały, stawiony będzie przed 
sądem wojennym.

G e n e r a ł  f r a n c u s k i  d ’A [n s t!o  przybył do Buka­
resztu w drodze z Niszu do Petersburga.

S o c y a liś c i  ru m u ń s c y . (BK.). W klubie socyali- 
stycznym odbyło się wielkie zgromadzenie, na 
którem przyjęto rezolucyę następującej treści: 
Zgromadzeni protestują przeciw skandalicznym 
zajściom, które od pewnego czasu są powodo­
wane przez bandę agentów stronnictw wojennych 
i ujawniają się w atakach na redakcye dzien­
ników, w paleniu dzienników i  teroryzowaniu 
mieszkańców miasta. Wobec ruchu za mobili­

zacyą armii rumuńskiej zgromadzenie uchwa­
liło ponownie prowadzić dalej walkę za utrzy­
maniem neutralności, z której i-ząd obecnie musi 
uczynić uczciwą i stanowczą neutralność.

Wojna z Rosyą.
Rosyjska kontrofensywa na Wołyniu.

Jak Lennhof donosi, przesunięcie frontu au- 
stro-tf/ęgierslriego na Wołyniu poza Styr udare­
mniło nową próbę generała Iwanowa celem o- 
skrzydlenia wojsk austryaekich. Równocześnie 
generał Iwanow przedsięwziął z głównemi siła­
mi swojemi pochód ofenzywny przeciwko Bro­
dom. Front ataku rosyjskiego ciągnie się od źró­
deł Hoiynia i Ikwy aż do Poczajowa. Liczne ba- 
terye rosyjskie bombardowały stanowiska au- 
stro-węgierskie, uie szczędząc amunisyi w spo­
sób, który zadziwia wobee braku amunicyi po 
stronie rosyjskiej.

Wszystkie jednak ataki rosyjskie na Wołyniu, 
przeprowadzane swoją drogą z ogromnym na­
kładem energii, spełzły w końcu — jak dzisiej­
sze telegramy donoszą — na niczem.

Według korespondenta „Sonn- u. Montags- 
ztg“, najwybitniejszym faktem dni ostatnich jest 
odrzucenie rosyjskich kontrataków pod N o W o -  
A le k s iń c c m  (na granicy austryackiej, na połu­
dnie od Radziwiłowa), gdzie Rosyanie przedsię­
wzięli byli próbę przełamania, gromadząc wszel­
kie możliwe siły z innych części frontu. Drobne 
sukcesy osiągnęli Rosyanie u z'ródef Ikwy, lecz 
odrzucono ich z powrotem, 25 września większy 
rosyjski oddział poprzez zasieki druciane dotarł 
był aż do rowów sprzymierzonych, jednak zo­
stał odrzucony.

Z  rosyjskiego komunikatu.
Na północny zachód od Dubna, mimo usiło­

wań nieprzyjaciela powstrzymania naszej ofen­
sywy przez przeciwataki, weszły nasze wojska 
w posiadanie położonej na prawym brzegu Ikwy 
wsi Murawica. Wzięliśmy ponownie 26 oficerów 
i 1400 żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy 3 ka­
rabiny maszynowe. W obszarze Dworca wzięły 
nasze wojska przy obsadzeniu wzgórza dwóch 
oficerów i 100 żołnierzy do niewoli.

W obszarze na północ od Zaleszczyk odrzu­
ciliśmy nieprzyjaciela ze wsi Worwolińce i Hij- 
kowce. Kawalerym ścigała pobitego nieprzyja­
ciela. Część Austryaków została szablami zale­
sioną, reszta wziętą do niewoli. W dalszym cią­
gu tej akcyi wpadła nasza kawalerya do wsi 
d Prusy (naołudnie od Tłustego) i przy starciu, 
które nastąpiło, wzięła znowu licznych jeńców 
i zdobyła wiele broni.

Z Rosyi,.
Specyalny korespondent „Rotterdamsche Cou- 

rant“ podaje następujące szczegóły o opłaka­
nych stosunkach s a n ita r n y c h  w Rosyi: Personal 
sanitarny, który poszukuje rannych na poiu bi­
twy, opatruje tylko tych, którzy mają pieniądze, 
zmuszając ich do opłacania się. Sanitaryusze 
zabierają rannym bardzo często pieniądze i ko­
sztowności. K to  ni ema p i en i ędzy ,  musi  
umierać . . .  Wielu rannych pozbawionych o- 
pieki lekarskiej umiera.

Jak donosi „Rjecz", brak środków żywności w 
P e te rs b u rg u , spowodowany przeszkodami w ko- 
munikacyi, ciągle wzrasta. Piekarnie ograniczyły 
znacznie swą wytwórczość. Głównym powodem 
grożącej nędzy głodowej są braki w dowozie. 
Petersburg potrzebuje dziennie 150 wagonów 
mąki, a dowozi się tylko 13 wagonów. Masy 
uchodźców, które przybyły do Petersburga, znaj­
dują się w rozpaezliwem położeniu.

O rozmiarach strejków w Rosyi świadczy ode­
zwa generała Klimowicza do robotników Moskwy, 
w której pisze: Część robotników moskiewskich 
porzuciła pracę, między innemi także w fabry­
kach i przedsiębiorstwach, które wykonują za­
mówienia dla naszej drogiej armii. aNstępnie 
wzywa ludność do spokoju i grozi energicznemi 
zarządzeniami.

W Charkowi e ,  centrum fabrykacyi wojen­
nej, uchwalili robotnicy dopiero wtedy wziąć 
udział w obronie kraju, kiedy przeprowadzone 
zostaną żądane przez partyę robotniczą we- 
wnętrzno-połi tyczne reformy.

Ministrowie Poliwanow i Szczerbatow, któ­
rzy głosowali przeciw odroczeniu Dumy, udali 
się do kwatery carskiej z memoriałem.

(BK). W artykule zatytułowanym „Szkodliwe 
objawy" uskarża się „Rjecz" na fakt, w który 
uwierzyć trudno, że stolice r o s y j s k i e  z n ó w  zna* 
lazły się bez środków żywności. Brak am u n i­
cyi uzasadniony jest tem, że przemysł rosyjski 
pozostaje w tyle, jednakże Rosya zaopatrywała 
przecież Niemcy w czasie pokoju w z b o ż e  

i środki żywności. Odkąd wojna trwa, śledzi 
się przesilenie na poiu środków żywności 
w Niemczech i nagle musimy sposfrzedz, że 
Niemcy przetrwały to przesilenie, podczas gdy 
w rosyjskich wielkich miastach przybrało to 
przesilenie charakter najgorszy, jaki sobie tyl' 
ko można przedstawić.

Wojna odkrywa naszego największego raka, 
który nas toczy: zupełny brak organizacyi.

Rząd rozwiązał szereg dalszych ziemstw (sa­
morząd lokalny) za polityczne demonstracye* 
w tej liczbie w Niżnim Nowgorodzie i Permie. 
Niemal wszystkie północne gubernie rosyjskie 
są obecnie bez ziemstw.

„Rusk. Słowo" donosi, iż Mińsk jest ewakuo­
wany tak, że z 90 tysięcy ludności pozostało 
tylko 45 tysięcy. Wszystkie ważne instytucye 
i fabryki przewieziono do Witebska i Mohyiowa.

Z Kostromy, Charkowa, Kijowa i Jekateryno- 
sławia donoszą o nowych krwawych starciach 
robotników z policya.

T o w . K e ir  H a rd ie ,  znany przywódca angielskiej 
niezależnej partyi pracy, z m a r ł ,  jak donoszą te­
legraficznie, w Glasgowie. Międzynarodówka 
socyalistyczna i angielski ruch robotniczy stra­
ciły w  zmarłym jednego z  najdzielnielszych szer­
mierzy sprawy robotniczej. Przypominamy, i ż
l. L. P. (niezależna partya pracy) stoi na nie* 
przejcduanem wrogiem stanowisku wobec obe­
cnej wojennej polityki Anglii. Zmarłemu dzia­
łaczowi poświęcimy niebawem obszerny artykuł.

Brak męki i chlsha w Krakowie daje się ciągle 
odczuwać. Wczoraj przed sklepami mleczarń miej­
skich, sprzedającymi w drobnych ilościach (3 kg.) 
mąkę, gromadziły się setki ludzi, przeważnie ko­
biet i dzieci, wyczekując całymi godzinami na 
mąkę. Wydział aprowizacyjny magistratu sprzeda­
je wprawdzie drobnym handlarzom mąkę w 85- 
kilogramówych workach, lecz jest to ilość zupeł­
nie niewystarczająca. Mąkę, którą magistrat odstą­
pił piekarzom i która miała im wystarczyć do 10 
października jest już obecnie na wyczerpaniu. Czsr 
ponoszą tu winę piekarze, którzy ukryli znacz­
niejsze zapasy mąki, aby później wywołać zwyż­
kę cen, czy teź inne czynniki, narazić trudno do­
ciec; w każdym razie skrupiło się to na ludność-.

W Chc&sniu. C. k. biuro koresp. donosi: Mini­
ster Iieinold przybył do Chocenia, aby zwiedzić 
obóz barakowy. Przed budynkiem administracyj­
nym polskiej kolonii wychodźców funkcyonaryuszs 
administracyi powitali ministra. Minister informo­
wał się szczegółowo o stosunkach wychodźców ga­
licyjskich, a następnie rozmawiał z nauczycielem
i proboszczem kolonii polskiej w'języku polskim-
Radca dworu Rubin przedstawił plan sytuacyjny
baraków, w których obecnie mieści się 1 0 .7 0 0  w y ­
chodźców. Następnie zwiedził minister szczegółowa
budynki, a przedewszystkiem kościół, który wy­
budowano w 10 dniach, szkołę, warsztaty szew­
skie i krawieckie. Minister przeszedł przez wszy­
stkie oddziały szpitala, gdzie informował się szcze­
gółowo o stosunkach sanitarnych. Minister zwie­
dził także pawilon izolacyjny i desynfekcyjny 1
szkołę szycia bielizny. U wejścia do sal zebrali sR
liczni członkowie gminy uchodźców, aby przed­
stawić ministrowi swoje życzenia i prośby. MiM' 
ster zwiedził następnie kasyno, teatr, zakład k*T
pielowy, pralnie, prasowalnie, kuchnie itd. Min1' 
ster powróciwszy do budynku zarządu, zgroma­
dził w kancelaryi prezydyum wszystkich urzędn1' 
ków i wyraził im najżywsze podziękowanie za ic3 
czynność.

P o w ró t  w y c h o d ź c ó w . „Korresp. Wilhelm" donos>: 
C. k. dyrekeya policyi wydała odezwę powiadają­
cą, że oprócz wymienionych w odezwach z d»l3 
20 lipca i 14 sierpnia, następujące jeszcze powDj 
w Galicyi otwarte są dla powrotu uchodźco  ̂’ 
Tarnów, Rzeszów, Brzozów, Sanok, Dobrom1 ’ 
Przeworsk, Jarosław i Gorlice, z wyjątkiem mia­
sta Gorlice i gmin Stróżówka, Łużna, Nieznajo^ 3 
i Mszanka. ^
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Legiony na pola bitwy.
W  ziemi lubelskiej.

(Opowiadanie oficera).

ob.
t) I.

Hia 7 lipca stal nasz pierwszy pułk piechoty
lęt?zem w Popowie nad Wisłą, blisko Józefowa, 
, °rego przyczółek mostowy, reduty tarłowskie, 
j 'yistny tydzień przedtem w pamiętnej dwu- 
Utr!̂ êi W2 ĉe > oc* 3 Jipca nie traciliśmy z oczu
1 ̂ kowanej rzeki, z prądem jej bieżąc myślą 
u Warszawie.

Wta tikiem komendant pułku wezwał wszystkich 
Jkerów na odprawę. Dowiedzieliśmy się, że te- 
jj êm naszych działań będzie teraz ziemia lu- 
oiska; że ziemia ta czeka na przybycie nasze;

ńiamy tam zastępy towarzyszów broni, go- 
j 'tych, by połączyć się z nami; że mamy go- 
V?1® reprezentować honor polskiego żołnierza 
letylko wobec wroga, lecz także, niemniej ba- 

.taie, wobec ludu tej ziemi, aby poznał w nas 
Zch, o których marzył, aby poszedł z nami.
2  godzinę po odprawie przyszedł rozkaz wy- 
jtafszu. W kolumnę rozwinęła się cała brygada, 
[jtahło ustaliła się dyrekcya marszu : na wschód!

*sła zniknęła w oddali.
tiai

Wielkim, forsownym 
h fszem oddaliliśmy się od niej, aby w nocy 
?? dzień następny wejść we front bojowy na 
P°łaocny zachód od Kraśnika, 
j Na dłuższym spoczynku w Stasinie podszedł 
^  mnie mój komendant batalionu (rodem z Lu- 
*taa), rozpromieniony, prowadząc ze sobą chłop- 

2  W pół-cywilnem ubraniu. Pierwszy ochotnik 
Lublina! Żołnierz tajnej organizacyi strzełe- 

jdej. Nazywał się Góra — imienia nie pamię- 
Jjh. Przekradł się przez linie moskiewskie na 
Jtadomość o tem, że my jesteśmy gdzieś uie- 
ydeko, w Sandomierskiem. Przyniósł ze sobą 
jieść o przygotowaniach, tam czynionych, o cu- 
ta\Vnej podziemnej pracy naszych strzelców, 
v2yniósł ich entuzyazm i tęsknotę. Oddano go 
■j0 mojej kompanii. Dziwny los czekał tego ser- 
taeznego żołnierza o płowej czuprynie i jasnych, 
/tadrycn oczach. Dnia 31 lipca, nazajutrz po 
Jtajściu do Lublina ułanów naszych, w dzień 
tatyawej bitwy, doszedł po chwiłowem odko- 
t̂andarowaniu do kompanii, leżącej w tyralier- 

p  Witano go radośnie, jak starego i drogiego 
%arzysza. Pytano:
— A cóż, cieszycie się, że Lublin nasz?
A on odparł pogodnie, wesoło prawie:

— Cieszę się, ale mnie z tego nic, bo mnie 
tu dzisiaj zakatrupią.

Wieczór poszliśmy do szturmu. Rannych mie­
liśmy w kompanii sporo, lecz Góra był jedynym 
poległym.

Ale 7 lipca maszerowaliśmy długim, męczą­
cym marszem po drogach rozpaczliwie polskich, 
rzadko przechodząc niezbyt gęste tu wioski, 
zawsze w'przemarszu zwierając szeregi, równa­
jąc krok, chwytając tu i ówdzie z sercem peł- 
nem radości rzucane przez gospodarzy słowa 
powitania, czasem uwagę: jakie śliczne wojsko 
nasze! Pod wieczór zbliżyliśmy się do linii bo­
jowej. Łuny ukazały się na lewo szerokim pa­
sem, te łuny, któremi od dwóch tygodni już 
wróg, party przez sprzymierzone wojska, wy­
znaczał noc w noc na horyzoncie linię swojej 
pozycyi. Łotry, znowu palą! Szliśmy długie go­
dziny polnemi dróżkami, pustowiem, aż weszliś­
my nocą na gościniec szeroki. Przy gościńcu 
nieskończony rząd okopconych kominów, czar­
nych szkieletów, domostw, lub zupełnie wypa­
lonych zgliszczy. Tu była wieś Dzierzkowice, 
Dalej w rzędzie nieprzerwanym wieś druga, 
Wyżnianka. Obie spalone doszczętnie, bezludne. 
Szliśmy milę poprzez zgliszcza i ruiny. Zatrzy­
mano nas, ale przed nami czerniły się dalej 
gruzy wsi spalonych wzdłuż doliny Wyżnicy, 
długiej doliny łez...

„Pó j dź  w do l i nę  ł ez! *  Słowa, podpisane 
pod pierwszym obrazem grottgerowskiej „Woj­
ny*, kołatały się w myśh od dnia, gdyśmy je­
szcze w sandomierskiej ziemi ujrzeli ze zgrozą 
pomiędzy nami a pierzchającym wrogiem mia­
sto Ożarów w płomieniach. Znaliśmy wtedy do­
brze grozę wojny; przywykliśmy patrzeć na 
polskie chaty, czy dwory, płonące od moskiew­
skich, albo i naszych granatów; każde zjawisko 
wojenne było dla mnie osobiście tak dalece 
zgóry wiadomem, że nigdy niemal silniej ner­
wami nie targnęło. A przecież moskiewskie 
podpalania byty czemś, na co się patrzyło za­
wsze ze ściśniętem gardłem i pięścią, z palą- 
cem pragnieniem zemsty. Mściwie też szła przez 
dolinę Wyżnicy ulewa naszych kul i szrapneli, 
gdy Moskale spróbowali tu przejść do ataku...

M . K.

teren walk we wschodniej Galicyi — pisze 
wozdawca wojenny „Beri. Tageblatt* Ade l t  

"j" posiada grunt gliniasty. Gdy jest pogodnie, 
jjtagi są suche i gładkie; podczas deszczów je- 
■jhak ziemia rozmoknięta staje się kleistą i wte- 
y. komunikacya na drogach wschodnio-galicyj- 
itytai staje się prawie niemożliwą. Oprócz wię- 
^tych deszczów, padających prawie nieustan- 
ile w ostatnim czasie, zacina obecnie drobny 
taPuśniaczek, przejmujący do szpiku kości. Do 

przyłącza się ostry wiatr stepowy, przej- 
[tyiący zimnem mimo najcieplejszych ubrań. 
^Syanie, przygotowując się do odwrotu, spalili 
v stystkie folwarki i mniejsze miejscowości, mły- 
^  parowe wysadzili w powietrze, a zasiewy 
. Polach zniszczyli. Później jednak szybka ofen- 

sprzymierzonych uniemożliwiła Rosyanom 
powadzenie do końca dzieła zniszczenia.
Wskutek tego wiele większych miejscowości, 

h; np. miasteczko P o d h a jc e , pozostało prawie 
'^naruszonych.

.tybkość marszu i ciągłe walki spowodowały, 
Żołnierze austryaccy n i gdy  nie rozbi e-  
3 się i niektórzy całymi miesiącami śpią 

|eni samem ubraniu.
opowiadają jeńcy, w armii rosyjskiej pa- 

ą je ogromny brak amunipyi i nieraz komenda 
Prost  zakazuj e  a r t y l e r y i  st rze lać,  

p ic y  niemieccy, pełniący ciągle służbę wy- 
tacri VCZta mimo deszczu i mgły, donoszą o nad- 
- Zeniu licznych transportów kolejowych i

przybywaniu świeżych wojsk rosyjskich do Tar­
n o p o la . Lasy, ciągnące się nad Seretem, umożli­
wiają Rosyanom niepostrzeżone przesuwanie 
wojsk, czy to z Trembowli nad środkowy Seret, 
czy też z górnego Seretu do Tarnopola.

W ofenzywie rosyjskiej biorą znów wybitny 
udział kozacy. Jest ich około 30 sotni, stano­
wiących jedną dywizyę. Szarżują oni najpierw, 
chcąc wprowadzić zamieszanie w szeregi au­
stryackie, a potem cofają się nagle, zostawiając 
miejsce atakującym kolumnom swojej piechoty, 
która uderza zwykle w pięciu lub sześciu sze­
regach.

W obecnych walkach, toczących się na fron­
cie wschodnio-galicyjskim i wołyńskim, wystą­
pili znów po dłuższej przerwie lo tn ic y  rosyjscy 
i to w znaczniejszej liczbie. Śmiałość, z jaką ci 
lotnicy, unoszący się częściowo na małych je­
dnopłatowcach firm francuskich, częściowo na 
wielkich dwupłatowcach, operują nad liniami 
austryackiemi, udając naprzykład nagłym lotem 
spadowym upadek, aby inódz tem łatwiej z ma­
łej wysokości obserwować przeciwników, każe 
przypuszczać, iż są to lotnicy francuscy. W trzech 
zestrzelonych ostatnio samolotach było czterech 
francuskich lotników. Rosyjskich samolotów na­
tomiast nie widzi się, ani się o nich nie słyszy. 
Rosyanie posiadają ogromne dwupłatowce inży­
niera Sikors .iego, zwane „llja Muromiec*. Ol­
brzymi taki samolot ma 28 metrów rozpiętości, 
120 m2 powierzchni nośnej, posiada 4 motory, 
mające razem silę 400 H P, dwa karabiny ma­
szynowe, reflektor, telegraf bez drutu i opan­
cerzoną kabinę. Dotychczas jednak miały takie 
samoloty mało szczęścia. Jeden został swego

czasu zestrzelony w Beskidach wschodnich, dru­
gi zaś trzech lotników niemieckich zmusiło do 
lądowania w walkach na wschód od Bugu.

W swoich wędrówkach nad Bugiem zwiedzi­
łem także miejsce pobytu kompanii lotniczej, 
której namioty, szeroko rozłożone, ukryte są 
wśród drzew. W długich szeregach stoją dwu­
płatowce. Znajdują się tam też samoloty typu 
Albatros, przeznaczone tylko do obrony. Są na 
nich umieszczone karabiny maszynowe. Zwykłe 
samoloty mają tylko karabiny i pistolety Mau-' 
sera. Między austryacko-niemieckimi a rosyj­
skimi lotnikami panuje pewnego rodzaju kole- 
żeńskość lub też raczej rycerskość. Jeśli jakiś 
lotnik zostanie schwytany, wtedy austryacko- 
niemieccy lotnicy donoszą o tem zrzuceniem 
białej chorągwi rosyjskim, rosyjscy zaś zrzuce­
niem czerwonej austryaeko-niemieckim. Nad je­
dnym z niemieckich placów lotniczych zrzucił 
pewien lotnik rosyjski kartkę pocztową od wzię­
tego do niewoli lotnika niemieckiego, który zmu­
szony do wylądowania, został schwytany i znaj­
duje się obecnie w drodze na Syberyę. Podczas 
mego pobytu jeden z lotników austryackich 
wzniósł się do lotu wywiadowczego ponad Po­
lesiem.

Z Warszawy.
Jak donosi „N. Gazeta* z dnia 22 września, na 

poczcie panuje ruch bardzo ożywiony. Wywieszo­
no napisy, iż poczta warszawska, oprócz kore- 
spondencyi do Niemiec,  załatwia koresponden- 
cyę do następujących miejscowości, posiadających 
już urzędy pocztowe niemiecki e :  Aleksandrów 
Pograniczny, Będzin, Częstochowa, Kalisz, Koło, 
Konin, Łódź, Pabjanice, Sieradz, Sosnowiec, Wie­
luń i Włocławek. Nadto zaczął być czynny urząd 
pocztowy w Tomaszowie Rawskim.

Jak urzędowa „WarschauerZtg* donosi, w pry­
watnym ruchu pocztowym Z Mismcaini i niemiecki­
mi urzędami pocztowymi w Królestwie dopuszczono 
otwarte, frankowane, zwykłe i polecone listy, karty 
pocztowe, druki i akta w niemieckim języku, pró­
by towarów, przekazy pocztowe do 800 marek i 
zamówienia na g a z e t y. Na przekazach pocżto- 
wych nie wolno nic dopisywać. Używać należy 
tylko niemieckich znaczków pocztowych.

Inne kraje nie mają udziału w ruchu 
pocz towym;  wyłączone są z .niego ró w n ie ż  
A u s tr o -W ę g ty  i ta część Królestwa Polskiego, któ­
ra znajduje się pod administracyą austryacką.

W kościele Zbawiciela odbyło się uroczyste na­
bożeństwo żałobne za duszę J a rz s g o  Ż u ła w s k ie g o  
i poległych w bojach legionistów polskich. Kościół 
zapełnił tłum, złożony z różnych warstw społe­
cznych, a przed kościołem stały liczne zastępy 
publiczności, które nie mogły dostać się do wnę­
trza. Podczas nabożeństwa odpowiednie pienia re­
ligijne wykonali artyści opery. Po skończonem na­
bożeństwie zabrzmiały na organach potężne akor­
dy pieśni narodowej „Boże, coś Polskę*, zawtó­
rowała jej publiczność i dźwięki podniosłego hym­
nu rozległy się w kościele. Następnie odśpiewano 
hymn „Z dymem pożarów*. Przed ołtarzem usta­
wiono sztander z orłem polskim.

K. O. nie ustaje w swych staraniach o zaopa­
trzenie miasta w  m ^ k ę , której brak tak dotkliwie 
daje się odczuwać. Sekeya żywnościowa poza o- 
trzymanemi już z Modlina 8000 pud. mąki żytniej, 
ma jeszcze otrzymać około 60 tys. pudów mąki. 
Zawiadomiono również Komitet o wystaniu z Po­
znania 250 tys. kg. mąki pszennej i 10 tys. kg. 
mąki żytniej.

„Deutsche Warsch. Ztg.“ donosi, że nie jest 
wcale planowane dopuszczanie a d w o k a tó w  n ie m ie ­
c k ic h  do sądów okręgowych w miejscowościach, 
okupowanych przez władze niemieckie.

Dnia 18 b. m. podpisano przedłużenie m o r a to -  
ry u m  wekslowego i czekowego do dnia 31 grudnia 
1915 roku.

Dnia 19 b. m. grupa młodzieży i publiczności 
patryotycznej zebrała się na cmentarzu (na Po­
wązkach), aby uczcić pamięć poległych podczas 
strzelaniny w dniu 27 lutego 1861 roku.

W „Warsch. Ztg.“ gubernator warszawski ogło­
sił: Za rozrzucanie z a k a z a n y c h  o d e z w  kazałem wy­

DRUKARNIA LODOWA
W  KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I f .  P. SZYBKO," GU­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 
===== PRZYSTĘPNYCH CENACH."
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słać do obozu dla jeńców ślusarza Wacława Li­
belta i robotnika - fabrycznego Józefa Skowrońskie­
go. Przy tej sposobności ostrzegam mieszkańców, 
żeby nie gromadzili się na ulicach, nie wywie­
szali zakazanych chorągwi, nie rozlepiali zakaza­
nych plakatów i nie rozpowszechniali pism ulo­
tnych.

Z miasta i z kra|y.
Tow. Nazimowa Salomea, wdowa po restaurato­

rze, zmarła po dłuższej chorobie, przeżywszy 68 
lat. Zmarła — mimo wieku starszego — należała 
do najbardziej sprawie oddanych towarzyszek par­
tyjnych. Brała żywy udział w pracach naszej or­
ganizacyi kobiet, wyróżniając się zawsze wzorową 
pilnością w wykonywaniu wziętych na się obo­
wiązków, głębokim idealizmem i wiarą w zwycię­
stwo sprawy robotniczej. Duże usługi oddawała 
zwłaszcza w pracy agitacyjnej i organizacyjnej na 
przedmieściach krakowskich. 68-letnia kobieta całą 
duszę wkładała w ukochaną sprawę. C*eść jej pa­
mięci !

Robotnice C. k . fabryki tytoniu w Krakowie ze­
brały pomiędzy sobą ze swych szczupłych zarob­
ków coś do 770 kor., jako fundusz pomocy dla 
legionistów (i żołnierzy armii), opuszczających szpi­
tal, urządzony w fabryce. Każdy z opuszczających 
szpital dostaje na pierwsze niezbędne wydatki
2—5 koron.

Robotnice fabryczne, dobrze zorganizowane i 
uświadomione, już nie po raz pierwszy wykazują 
zdumiewającą wprost ofiarność — i to właśnie w 
tych ciężkich czasach szalejącej drożyzny. Serce 
proletaryaekie, tak często bolejące własnym faólern, 
rozumie także głęboko ból i cierpienia drugich...

Czy dużo korporacyj innych, bogatszych, może 
wykazać się ofiarnością, proporcyonalną do czynu 
dzielnych proletaryuszek czarnowiejskich.

Komitat Kolumny Legionów odbył dnia 22 b. m. 
posiedzenie pod przewodnictwem insp. W. Ostrow­
skiego. Fundusz zebrany przy sprzedaży gwoździ 
przekroczył już kwotę dwudziestu tysięcy koron. 
Uchwalono wysiać zaproszenie do tych instytucyi 
i stowarzyszeń, które jeszcze gwoździ nie wbiły,

zastosować nowy typ gwoździa z dużą główką i 
wygrawirowanem na niej nazwiskiem ofiarodawcy, 
w eonie 50 K. Postanowiono puścić w obieg kartki 
z widokiem kolumny, później wybić „medal ko­
lumny* i sporządzić przyciski.

Omawiano również obszernie sprawę „tarcz Le­
gionów*. Z miast prowincjonalnych posiada tar­
czę Krosno i rozpoczęło już wbijanie .gwoździ. 
Przygotowują tarcze: Nowy Sącz, Śaiatyn, Kalwa- 
rya, Ropczyce, Oświęcim, Muszyna jak i ziemia 
śląska.

Wykłady w uniwersytecie Jagiellońskim. Wyszedł 
już spis wykładów, jakie odbędą się w półroczu 
zimowem w uniwersytecie Jagiellońskim. Na wy­
dziale filozoficznym ogłosili między innymi wy­
kłady następujący pro.fesorcfwie: Prof. Chrzanow­
ski: Wieszcza poezya polska XIX. wieku i histo­
rya literatury polskiej wieków średnich; prof. dr 
Windakiewicz : Literatura polska XVI. wieku ; dr 
Garbowski: Filozofia życia i śmierci i Kant: doc. 
dr Pagaczewski: Architektura włoska w XVI. wie­
ku ; pi’of. dr Grabowski: Literatura polska XVI. 
wieku; dr Mycielski: Dzieje malarstwa w Polsce 
w XVII. i XVIiI.; docent dr Jachimecki: Klasycy 
i romantycy 'szkoły wiedeńskiej. Na wydziale pra­
wnym ogłosili wykłady profesorowie: Kutrzeba, 
Zoll, Wróblewski, Fierich, Estreicher, Ułanowski 
i inni.

Z instytutu mU2*ycznego, Równocześnie z klasą 
gimnastyki rytmicznej otwartym zostanie 4 pa­
ździernika b. r. kurs przygotowujący do egzaminu 
państwowego. Nauka na tym kursie obliczoną fest 
na 6 miesięcy.

Wieczór artystyczny. W piątek 8 października 
odbędzie się w sali teatru ludowego na ceł do­
broczynny wieczór artystyczny. W skład programu 
wchodzą: poematy taneczne Niny Doili, śpiew arty­
sty operowego dra Rawicza, oraz mełodekłsmacye 
znanej recytatorki p. Romany Bandrowskiej. Bilety 
do nabycia w magazynie Rudnickiego, Rynek głó­
wny 44.

Wywóz do Królestwa. Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie komunikuje, iż prośby o uwol­
nienie od cła lub o zniżki celne przy wywozie 
wyrobów przemysłowych do Królestwa Polskiego, 
wnieść należy wprost do odnośnej c. i k. komendy 
obwodowej. Ogólnych uwolnień celnych zarząd

eif
oó*wwgjpwy nie udziela. Uwzględnione mogą byc: 

uięj|jgg$śby, dotyczące artykułów koniecznej 
ludności obszarów okupowanych. .

Burmistrz Buszasza żyje. Przed kilku tygoj^ 4 
mi. pisma wiedeńskie doniosły o śmierci buraits'1 
Ęr.czacza, posia do parlamentu, Sterna: Jak o 
cnie donoszą do. pism lwowskich p. Stera eiaS 
się najlepszein zdrowiem.

Legiony na 1 Redaktorzy .dąbrowie0*.1'
„Gazety Polskiej * mieli sposobność rozmawia0 
obywatelem, jadącym z okolic, gdzie obecnie 
czą I. r lii. brygady Legionów poiskieb. Już 11"
wśród polskich mieszkańców znajdują się nasi dr0'
d zy  żołnierze, aczkolwiek na ziemiach Rzecz}'!5, 
spolitej. Różnica ta daje się niekiedy w e ;‘ 
Jut tu nie spotykają entuzjastycznych  przy.$’ 
jak to było w Lubelskiem i Siedleckiem. Cop1*1
wda nie o całej ludności można poW>6'
dzieć, że jest nam wroga. Katolicy, żydzi i N ie*11d
koloniści stoją po naszej stronie i pomagają, \ed
„Rusini® są wrogami, którzy na każdym ki'0* 
zagrażają oddzielnym żołnierzom p o cł s t ę. p e !l \ 
zdradą i cichem morderstwem.  Tutaj 
piero widzi się, że poza Galicyą świadomych d 
rodowo RusinówJJkraińców niema. Są to „P1'3” 
wosławni*. Biedna, ciemna, półdzika masa./ 

Wiedzą o tem Moskale i siedzib ,,prawoS-a' 
wnych“ nie pałą. Dziwne zaiste „metody z 1̂ 1 
roku®, które inne są wobec katolików, inne 
bec prawosławnych. Jest więc niszczenie rosyj3*1 
nie „koniecznością taktyczną®, ale objawem b°r' 
barzyiiskiej, obłąkanej zemsty za pogrom, zeiń®̂  
na niewinnych. Owoce tej zemsty zbiera już 3® 
dnak dzisiaj armia rosyjska i będzie je zbieD' 
w dalszym ciągu. Kraj jest zniszczony. Spoty** 
się duże wsie, w których niema człowieka. CMel1 
tarze. Widać ogromne łany zbóż zczerniałycb *** 
polach. Kartofle nie wykopane. Nikt nie zbie1'®,’ 
nikt ftie sieje. Nienawiść do Moskali i strach pi’*8 
dziczą jest niesłychany. ^

Dr FIEFEŚ, dentysta
pow rócił i mieszka obecnie

K r a k ó w *  u l .  M a r k a  2 7 *

i.

iletni maszynista i monter
przy tartakach parowych, 

jakoteż przy wszelkich ma­
szynach obrotowych do obra­
biania drzewa i świetle elek- 
tryeznem poszukuje natych­
miast odpowiedniej posady 
do tartaku parowego, iabryki 
mebli lub młyna parowego. 
Franciszek Kuczkowski, tar­
tak. Boberka, p. Lutowiska, 
v. Ustrzyki dolne.

Zajęcia poszykują Zajęcie znajdy

Panna, obeznana w handlu 
papierów i zarazem ka- 

syerka poszukuje posady w 
Krakowie: za matem wynagro­
dzeniem. Adres: E. Lampe! 
Stary Sącz.

Panienka z ukończoną U. kl. 
wydziałową poszukuje ja­

kiegokolwiek zajęcia. Łaska­
we zgłoszenia do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, plac 
WW. Świętych 11.

bankowy przyjmie 
posadę w banku, kasie za­

liczkowej, "przedsiębiorstwie na- 
ftowam itd. Biuro Br. Krasi­
ckiego, Kraków, Gołębia 16.

tLauczycieif.a poszukuje lekcyi 
za skroinnem wynagrodze­

niem. Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Naprzodu11, pl. 
W W. Świętych 11.
enemom chlubnie polecony, 
*”  dobry gospodarz, szuka 
posady. Biuro Br. Krasickie­
go, Kraków, Gołębia 16.

Czeladzi stelmaohskieh i koło­
dziejskich poszukuje Józef 

Rożdżeński, Kraków, ul. Re­
toryka J. 11.

Panna z ukończoną akademią 
handlową poszukuje posa­

dy biurowej. 'Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje biuro ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, 
pl. WW. Świętych 11. 
if ucharz, ogrodnik, kam erayner 

i lokaj poszukują zaraz za- 
' jęcia. Biuro Br. Krasickiego,
Kraków, Gołębia 16. 
aaz biurze lub uanKu poszuku-! Augustyańska 17. 

je posady praktykant, lal 1-------------------**

p o s zu k u ję  3 czeladników hla- 
* charskich na roboty akor­
dowe i 2 monterów do robót 
wodociągowych i gazowych. 
Józef Feiner, ul. Bouerow- 
ska 14.

g"|roguistki lub farmaceutfci po-
"  szukuje droguerya Heleny 
Sikorskiej, Kraków, ul. Szew­
ska 22. Posada do objęcia 
zaraz.

Zdolnego tokarza żelaza poszu­
kuje Fabryka sody amo­

niakalnej w Borku Fałęckim. 
Zgłoszenia w Dyrekcyi fa­
bryki na miejscu.

f lw ie  panny uzdolnione w 
** krawieczyźnie znajdą x a >  
ira a  zatrudnienie. Wiadomo- 
mość: 5, A .  P O S f i t t ,  maga­
zyn kuśnlex-ski, Kraków, Gro­
dzka 31.

phłopca do posług biurowych 
^  poszukuje się. — Zgłosze­
nia do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, pl. .W W. Świętych 11.

y cznia w wieku lat 13— 14 
poszukuje cukiernia Hor- 

watha w Samborze.

p z e la d z i szewskich potrzebuje 
w  pracownia obuwia, Wado­
wice, ul. Sobieskiego i. 161.

p o s zu k u je  subjekta do pra- 
■ cowni cukiernia Horwatha  
w Samborze.

R obo tn ikó w  budowlan. i mon- 
terów  poszukuje Stolarnia 

j Józefa Kleinbergera, Kraków,

P o s a d s k ^  tłefi®S5®w«| w różnych deseniach i kolo­
rach, sSMpjy «4® żelazno betonowe do­
wolnych wymiarów, pląSy i ejaasłs# chodnikowe, 
d a c h ó w k ą  cementową i glinianą, FŁsrj? Ssetaraiswe, 
felekś (pustaki), i t. p. materyały budowla­
ne dostarcza najtaniej, oraz podejmuje się wykonania 
kompletnych budowli i ogrodzeń żelazno-betonowyeh

Pierwsza włościańska fabryka wyrobów cementowych

FR. OLASAw Krzeszowicach
z filiami w Trzebini i Sierszy.

====== C e n n ik i i k o s z to ry s y  n a  ż ą d a n ie .

Już i  całej Oailoyi wyparto wroga.
Ożywia sią' życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe s to s u n k i 
: handlowe i przemysłowe. :

Pewnych i dokładnych in form acyi o sto ­
sunkach osobistych I kredytow ych  udzie la  

szybko i d yskretn ie

Biuro informacyjne F E L IK S A  S T A T T E R A
Kraków, pl. W W. Świętych 11.

Po najniższych cenech

ssry, moskale i-śledzie
poleca9. m. mom

Kraków, ulica Jazafa 2.
Zlecenia na prowincyę usku­
teczniam szybko i starannie.

- I -  K O B I E T Y  - I -
używają przy zaburzeniach, 
zastojach nie regularnościacli 

tylko skutecznego
Sr. Sahweizara paryskiego
SPEGYALNEGG ŚRODKA.
SSST Ręczy się za nisszkodiiwosć.
Cena 14 IŁ, silniejszy 18 K. 
Wysyłka opłatnie i dyskre­

tnie za-pobraniem. 
ANTOłłi BRGSS, Vsrsaodste!le 
Budapast V!il/iV, iosafsring 23/1.

Agentom 
i d o m o k rą ż c o ^
nadarza się dowodnie SP°,^. 
bność. zarobienia 30—40 j  i 
ron dziennie przez sprze'L 
nowego pokupnego artyk11’  ̂
łatwego do zbycia w każw

domu.

ADOLF OPPENHElf
Mor. Ostrawa, ui. f/Sostawa

Suknie i kostyumy jest® ,
ne ślicznie a szybko w 
nsch niskich — wykońc

Warszawska praco­
wnia sukien i okryć ^

„ M A R Y L *
Srsska S, S3. s>«

ZAWIADOMIENIE.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o

§ BIUROTECHNICZNE §
| .' F. L O R D  §
g  § C ra lc ó w s u l ic a  L u b i c z  L .  1 . g  ,
□  Skład artykułów technicznych i elektrotechnicznych, O  ]
□  maszyny parowe, motory gazowe i benzynowe,Turbi* □
□  ny, wszelkie maszyny młyńskie, kamienie francuskie, O  
O  gaza jedwabna, pompy, węże gumowe i konopne, p  ! 
a  wszelkie armatury do pary i wody, pasy skórzane □
□  i parciane, płyty i liuy gumowe i asbestowe. smary O
□  i oleje do maszyn, płachty nieprzemakalne, lampki □  
p  elektryczne, rowery. p

g  Kosztorysy i cenniki bezpłatnie. g  , 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O D

Od dnia 1 września 1915 Jest mój skfad 
fabryczny nspowrół otwarły w Krako­

wie pray ul.’ św ! Krzyża 7.
*

Z poważaniem

ŻYGMUNT FLUSS
i Ł  nadworna sztuczna

farbiarirnia i cheiiiezna pralnia

Punktualna d o s t a w a  jest znowu  
umożliwiona.18, znający język polski, nie- pulóernia ZygmuntaPeszkow- j 

miecki, ze szkolą kupiecką. | skiego w Sanoku poszu-! 
Biuro Bronisława Krasickie-1 kuje uzdolnionego subjekta 
go, Kraków. Gotębia 16. | w cukrach i pieclywach.
       ~             ...   .. ..   —    -
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